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zby strajk w  gazowni?
Pertraktacje w sprawie umowy zbiorowej —  zerwane

R ozpoczęte w  czw artek rano  
dw ustronne pertraktacje w  spra­
w ie  zaw arcia  nowej um cw y zbio­
rowej w gazow ni, trw ały  z przer­
w ą obiadow ą do godziny 11 w ie ­
czór i zo sta ły  w znow ione w  p ią­
tek o godz 10-ej.

BrzediAaw .ciele Związku zaw o­
dowego^ ch c.e li Kontynuować per 
irakracje, odbyć w  p iątek  w ieczo­
rem w iec  i udzielić  dziś ostatecz- 
nei odpowiedzi. Tym czasem  dy­
rektor gazow ni inż Roga ośw iad  
czył w  trakcie debaty, że tym­
czasow y zarząd m iejsk i oczekuje 
odpowiedzi do godr uy 12 w  p ią ­
tek. W obec tego przedstaw iciele  
zarządu obydwu zw iązków  czyn­
nych na teren ie gazow n i: k laso­
w ego i ZZZ złożyli oddzielne de­
k laracje, w  których podkreślają, 
ze n ie b iorą odpow iedzialności za 
zerw an ie pertraktacji.

D eklaracja złozona przez cen­
tralny żw iązek zpwociowych pra­
cowników zakładów  m iejsk ich  i 
Użyteczności publicznej (frakow - 
cy) —  g łosi m. in., że

1) iw iązek stoi na punkcie per.
1 raktacji ? Zarządem Miasta i w 
żadnym wypadki; za zerwanie per­
traktacji odpowiedzialności na sie 
He nie weźmie.

2) Związek uważa, te ustawo­
wym terminem do pertraktacji z 
Zarządem Miasta, obowiązującym 
dzisiejszą umowę zbiorową jest 81 
marca b r. włącznie

3) Związek stwierdza, iż na za­
sadzie powszechnego respektowa­
nia przez Ministerstwo Opieki Spo 
lecznej, ma prawo dc żądania u 
możliwienia snu w okresie pertrak­
tacji porozumienie się ze swoimi 
mocodawcami.
Uniemożliwienie porozumienia się 
Zarządu Związku z jego mocodaw­
cami podczas pertraktacyj przez 
Zarząd Miasta jest równoznaczne 
z uniemożliwieniem pertrr ttacyj.

4) Wobec kategorycznego żąda­
nia ze strony Zarządu Miasta przy

stąpienia do natychmiastowej per­
traktacyj nad par. 6 (załącznik 
nr. 4) umowy ZDiorowej, pomimo 
niemożliwości porozumienia się ze 
ąwouui aoocodawcaiut Zarząd 
Związku zmuszony jest, nie chcąc 
zrywać pertraktacyj, zgodzić się 
na propozycję Pana E»yrektora i 
proponuje rozpoczęcie pertraktacji 
od omówienia płac zarobkowych 
urzędników, ponieważ tabela za­
łączników nr. 4 nie pozwala per­
traktującym na zorjeiitowanie sio 
w  szczegółach. Zarząd Związku u- 
przejmie zwraca się do Pana Dy­
rektora o dostarczenie materjałów 
dla zorjeniowania się pertraktują­
cym w szczegółach tej części urno­
wy zbiyowej. Za odrzucenie dostar 
czenia materjałów do pertrakta- 
cyj Związek Zawodowy odpowie­
dzialności Donosić nie może i od­
powiedzialność ta całkowicie spa­
dnie na Dyrekcję względnie Za­
rząd Miasta.

5) Wobec wytworzonej sytua­
cji, która jnoże robić wrażenie che 
ci jednostronnego zerwania per­
traktacyj przez Zarząd Miasta z 
pracownikami Gazowni, Zarząd 
Związku zwraca się do Pana Dy­
rektora o zarządzenie 15 minuto­
wej przem y, celem ustosunkowa­

nia się delegatów do zarządzać, i 
oświadczeń przedstawicieli Miasta 
P oniew aż deklaracja ta n ie o- 

siągn ęła  skutku, stio n y  rozeszły  
kię bez dalszych rozmów W ieczo  
rem przy ul. W ioślarsk iej 12, od­

był s ię  ogólny w iec frakow ców  z 
gazow ni i tram wajów . Zaznaczyć 
należy, że przedstaw iciele drugie  
go związku ZZZ, po złożeniu po 
dobnej deklaracji, rów nież opu­
śc ili gm ach dyrekcji gazow ni.

Zarząd msejsxi nie usypuje
Seanse pracowników m eisk eh słabną

Jak donosiliśm y w czoraj, M ini­
sterstw o Pracy i Opieki Społecz­
nej zwołało na dziś k onferencję u 
głów nego .nspektora pracy inż. 
M arjana K lotta m jęazy przedsta­
w icielam i zarządu m iasta  W arsza  
w y a przedstaw icielam i związków  
zawodowych pracowników przed­
sięb iorstw  „Tram waje i A utobu­
sy M iejskie".

Przedm iotem  pertraktacji był 
tek st umowy zbiorowej. Cały sze­
reg punktów zdołano uzgodnić, 
przyczem  mimo, iż obydw ie stro­
ny u jaw niły  u stęp liw ość, do o- 
statecznego rozstrzygnięcia spra­
wy nie doszło —  a konferencja  
irw ała  od godz. 9 rano do godz. 
23 45.

W wyniku rokowań zakończo­
nych o północy, uzgodniono tek3t 
um owy zbiorowej, dotyczącej po 
szezeg. w arunków pracy, jednakże 
jako m euzgodnionc pozostały

Tajemnicze porwanie dziecka
w  b i a ł y  d zie ń  w  o g r o d z i e  S a s k i m

W arszaw ska p o licja  śledcza o - 1 odznaczał się  niezwykłą urodą. ] poczęła energiczne poszukiw ania  
trzymał?, w czoraj n iezw ykle s in  Jak w yraża s ię  zrozpaczona m a i Do wTszystk ich  posterunków  na te
sacyju ie brzm iącą skargę C ecjlji ca, przypom inał on zupełnie a-

D eklaracja w  spraw ie arbitra­
żu m» być złożona przez związki 
w term inie m e przekraczającym  
godziny 11-ej dnia 30 b. m. N a |d z io  oddalił się . Matka udała się, 
wypadek, gdyby organizacje za- by odszukać dziecko, pozustaw ią-

Skaiskiaj, zam ieszkałej przy ul 
Czackiego 15, o zagadkowem  por­
waniu jej 3-letniego synka, nie- 
chrzczonego jeszcze Jerzyka.

W edług zam eldow ania Skal­
skiej, przed kilku dniam , udała  
r :ę n i az ? trojgiem  dzieci na prze 
chsdzl<ę do ogrodu Saski eg i. D zie  
ci baw iły s ię  w pobliżu Grobu 
N ieznanego Żołnierza.

W pewnym  m om encie jeden  z 
synków Skalsk iej 2 i pól letni Ta-

w edow e n ie  zgodziły  s ię  na arbi­
trażowe rozstrzygnięcie M inister­
stw a, zarząd m iejski zakom uniko­
wał. iż jednostronnie w prowadzi 
projektowane warunki z tem , źe 
w szelk ie u stęp stw a  poczynione na  
rzecz robotników n a  konferencji 
w  M inisterstw ie Opieki Społecz­
nej autom atycznie upadają.

Jak wynika z powyższego, za­
rząd rniejsk i dąży do m ożliw ie jak 
n ajw iększego w ykluczenia głosu  
przedstaw icieli pracow niczych, co 
szczególn ie ostro zarysow ało się  
w  stosunku do pracowników g a ­
zowni. N iew ątp liw ie ząrzad m iej­
ski ma za sobą bardzo poważne 
szanse, gdyż do pewmegu stopnia  
m« za sobą m inisterstw o... N ie-

jąc 3-letn iego Jurka i najm łod­
szego w  wózku przy ławrce. Po 
powroqie z Tadziem , n ajstarszego  
synka juz n ie  było. Z zeznań  
św iadków  okazuje się, że cnlop- 
czyha uprow adziła jakaś starsza  
kobieta brunetka, dobręj tuszy, 
średniego w zrostu , uńrana w  czar 
ne palto fokow e  

Skalska tw ierdzi, ie  chłopczyk

sprawy rozmiaru ooniżki plac i m niej jednak warto tu przypom
spraw y urlopowe. W obec znacz­
nych rozbieżności m iędzy stano­
w iskam i stron, M inisterstw o za­
proponowało u sta len ie plac w dro 
dzę orzeczenia arbitrażow ego M i­
n isterstw a. W tej spraw ie zw iąz­
ki zawodowe udbędą dziś w  gGdzi 
nach rannych, zebranie ogólne, na 
którem ma być pow zięta odnośna  
decyzja.

nieć. że jeś li między zarządem  
m iejskim  a pracownikam i zarysu­
ją się  jak ieś pow ażniejsze n iepo­
rozum ienia, których wynikiem  
m egłby być strajk  —  przedew szy­
stkiem  poszkodowani będą m iesz­
kańcy W arszawy’, którzy w tych  
konferencjach  i n ieporozum ie­
n iach  udziału n ie biorą.

Oszustwa emigracyjne trwają

K ra jo w e  k o p a l n i  n a fty
Zw odniczy werbunek em igran­

tów  polskich do krajów zamor­
skich zm usza w ładze em igracyjne  
do ciąg łego  og łaszan ia  ostrzeżeń.

W o s tu n ie h  dniacji Syndykat  
E m igracyjny otrzym ał w iado­
m ości, iż  agen cja  francuska p. n. 
„E xspasion  Colom ale" w Paryżu  
rozsyła po państw ach  europej­
skich, jak i w P o lsce  uloiki pro­
pagandowe, zachęcające do w y­
jazdu na kolonję brazylijską Itu- 
sa w  stan ie Amazonka, Prospek­
ty te zaw ierają opis pól n afto­
wych, które m ają się  znajdow ać  
na tej koionji. Jak s ię  okazuje, 
dane o rzekomem znalezieniu  n a f­
ty w tych m iejscow ościach  B ia -  
zylji są całkow icie zm yślone, a 
kolonja Ituza, odznacza sie  k li­
matem w ysoce niezdrowym  dla 
Europejczyków.

N adeszły  rów nież m eldunki o 
oszukańczem  stręczen iu  posad  
Polakom w A rgentynie, S tręcze- 
mem tem zajm uje się  m ieszkaniec  
Buenos A ires, b. m arynarz A lek­
sander Jaroszyński, który pod 
pozorem udzielenia posady na 
okrętach, p lantacjach  i. t. p. wy-

Popraw

ludza pow ażniejsze kwoty od oby­
w ateli P olsk ich .

Wstrzymanie pociągu
n a  l in j i  

W s r y z a w a — Z a k o p a n e
D yrekcja Okręgowa K olei Pań­

stw ow ych w  W arszawie podaje 
do w iaqom ośei, j e  ze w zględu na 
m ałą frekw en cję podróżnych  
w strzym uje się  od dnia 31 marca 
r b. kursow anie poc. N r l t  ko­
m unikacji W arszaw a —  Zakopa­
ne, odchodzącego z dworca W ar­
szawa Główna o godz. 20 m. 35, i 
powrotnego poc, 12, przybyw ają­
cego na tenże dworzec o godz. S 
m. 06.

Poc, N r. 11 po raz osta tn i do 
Zakopanego odejdzie z W arszawy  
Gł. w sobotę 30 m arca; powrotny  
poc. Nr. 12 przybędzie po raz o- 
statn i ao Warszawą’ Gł. w ponie­
działek 1 kw ietn ia  r b. Pociągi 
te od 31 m arca r, b. będą kurso­
w ały tyłku na przestrzeni W ar­
szaw a —  Piotrków

niołka w  obrazku. W dalszym  cię  
gu Skalska zeznała, że już od k il­
ku m iesięcy, t. j. od jesien i ub. 
roku śledziła  ją  jakaś kobieta, któ 
ra inform ow ała s ię  naw et w do­
mu przy ul. Czackiego 15, gdzie 
m ieszkają Skalscy —  czyje to 
dziecko i t, d. *  -»-<•»*

N a skutek tego  zam eldowania, 
w arszaw ska policja śledcza roz-

1 ”enie całego p aństw a rozesłano  
telefonogram y, podając dokładny 
rysopis dziecka. Chłopiec jest  
blondynem  o jasnych  kręconych  
loczkach, ma czarne oczy. ubrany 
je s t  w  granatow y paltocik, w  bia­
ły  szalik  i sw eterek  zapinany na 
białe guziki. Chłopczyk ubrany  
był w jasną  bronzową czapeczkę 
popielate spodenki, szydełkowej 
roboty i jasn e buciki.

P o ź i r  w  R a d z y m in ie
S p t o n ą ł  t a r t a k

J a k , donosiliśm y w num erze 
wczorajszym , w  czw artek późnym  
w ieczorem  w ybuchł groźny puiar  
w' R adzym inie pod W arszaw ą. Po­
żar w ybuchł w tartaku H ersza  
R adzym ińskiego pyzy ul, W ar­
szaw skiej i rozszerzał się  z b łys­
kawiczną szybkością.

P ierw szą akcję ratunkową roz­
poczęły ochotnicze stpaże ognio­
we: m iejscow a oraz z W ołom ina-i

szorzał się  w dalszym  ciągu, z** 
żądano pomocy z W arszawy, 
skąd w yruszyła motopompa I od­
działu i beczkowóz IV-go. Pal iły  
się  parterowe drew niane budyn­
ki m ieszczące browar i tartak, 
budynki gospodarcze, oraz sterty  
słom y i siana. Mimo energicznej  
akcji straży sp alił s ię  tartak wrąz 
z zapasem  drzewa i zabudow ania  
gospodarcze. Straty  znaczne, na- :

ze S łupina. P oniew aż pożar roz- ,-azie n ieustalone.

Petkleibicz nie będzie biegał
z N u r m f m  w  P o ls c e

Zdyskwalifikowani za przekrocze­
nie zasad amatorskich słynny przed 
kilku laty biegacz nasz Petkiewicz, 
miał zamiar rozegrać bieg ze zdyskwa 
lifikowanym, jak i on, słynnym biega 
czem Nurmim. Bieg ten miai odbyć 
się w Polsce i w tym celu Petkiewicz 
zwrócił się do Pol, Zw. Lekkoatle­
tycznego z prośba o zorganizowanie

PZLĄ ze sw7ej strony skierował pod 
adresem międzj narodowego Zw. Lek­
koatlety cznega zapytanie, czy takie 
zawody mogiyby odbyć się, Jeanak 
Międz. Zw. Lekkoatletyczny nie zgo- 
dz!t się na to, motywując swoją odmo 
wę obowiąznjącemi przepisami o arna 
torstwie Przepisy te wyraźnie zabra-; 
mają urządzania imprez propagando-

Wyrzyny oszustów w Warszawie
T y t u ł y  i m p a n u j ą  stolicy

\  n bruku warszawskim występo­
wał od kilkunastu miesięcy elegancki 
i wytworny, młody panicz, podający 
się ua hr. Konstantego Baw-orow- 
sl.iogo. Urabia potrafi! zaskarbić so­
bie zaufanie wiciu osób w Warsza­
wie, m. in. i córki znanego aktora o  
peretko-wego p. Jadwigi Redo (Kra­
kowskie Przedmieście 7 ), której tak 
zaimponował swą. elegancją, szero­
ki cmi stosunkami i znajomością 4-ch 
języków, że pozwoliła mu prowadzić 
sprzedaż wielu cennych obrazów,, >■

Jak się okazało, rzekomym hrabią 
byl oszust, niejednokrotnie, notowany 
przez policję za fałszerstwa i szan­
taże, nigdzie niemcldowaiiy Mieczy­
sław Perkowski.

Perkowskiego aresztowano i osa­
dzono w więzieniu. Między in. Per­
kowski ma inną sprawę za fałszer­
stwo.

Niemniej sprytnym oszustem był 
Eugeniusz Werner vel Weber, który 
otworzy) fikcyjne biuro budowlane 
p. n. „Dom własny i =posób gospo­
darczy" przy ul. Senntoi skie.j nr. 10.

U ober znangażownł praeowuikn, An­
drzeja Mattisiaka (Dzielna 58), od 
którego pobrał kaucję w wysokości 
500 zł.

W kilka dni po otwarciu biura 
Weber zamówił cztery maszyny do 
pisania w firmach „Rojal" pl. Na­
poleona 1, Teofil Glacer — Krak 
Przedni. 7, oraz w Państw. Wytwór­
ni Uzbrojenia przy ul. Ossolińskich 
l  — ogólnej wartości 4340 zl.

Według zwyczaju, firmy wstawiły 
Jo fikcyjnego biura maszyny na pię­
ciodniową próbę,

Gdy po 10 dniach przedstawiciele 
tych firm zwrócili się do biura, nie 
bv}o w niem ani właściciela, t. p. We­
bera, ani maszyu.

Wobec takiłgo wyniku, poszkodo­
wane firmy zawiadomiły policję, któ­
ra rozesłała za oszustem listy goń­
cze. Weber, wiedząc, że jest poszuki­
wany odesłał pocztą do firm kwity 
lombardowe na zastawione maszyny 
na ogólne sumę 500 zł. Firmy, by nie 
tracić maszyn wykupiły je z lom­
bardów. ‘

tego pojedynku na cele propagando- ’ wych z udziałem zawodowych lekko- 
we. , atletów.

WSIno nie ma z a u f a n y *
do Polskiego Związku Hokejowego'

• Na por-ądku dziennym walnego ze-1 zgłosić na walnem zebraniu pZHL 
brania duńskiego Związku Hokejo-1 wniosek o wyrażenie wotum nieufno-
wego, jakie odbyło s :ę ostatnio, znaj­
dowała się m ir...sprawa miejscowej 
drużyny hokejowej „Ognisko”, która 
została wyłączona z hokejowych mi­
strzostw Polski. W związku z ten1 zc 
branie uchwaliło przez aklamację 
wmosek następującej treści:

„Zebranie Wileńskiego Okięgowego 
Związku Hokejowego postanawia

śc> dl ustępującego zarządu PZHL z .-j.y 
wyjątkiem skarbnika”. ,

Następnie delegat' Wilna mają1 na , 
walnem zebraniu P/HL-u domagać 1 
się aby na przyszłość wybierano kap 
tana sportowego, mieszkającego na- i, 
terenie siedziby Związku Wniosek ten 
ma na celu zaoszczędzenie pieniędzy 
na rozjazdy.

T e rm in y  m is trzo s tw  Polski
w  grach s p o r t o w y c h

Polski Związek Gier SportowĄch u- 
stalił terminy mistrzostw Polski w 
grach sportowych.

Siatkówka kobieca, finały odbędę 
się wc Lwowie 8 i‘9 czerwca. Siatków­
ka męska finały w Wilnie l i ;  czer­
wca.

Finały mistrzostw koszykówki ko­

biecej odbędą sie w Krakowie p 
dniach 21  — 2g w rześnia, a w koszy­
kówce męskiej w Katowicach, w 
dniach 21 — 23 czerwca.

Mistrzostwa Polski w hazenie odbę­
dą się w Lodzi w dniach 28 — .jo ma­
ja a w szczypiorniaka w Warszawie w 
dniach: 18 — 20 października.

Piłkarzom przed, meczem
s ę d z io w ie  o d c z y t y w a ć  b ę o ą  „m e m e n to *

Sport polski wszedł na drogę re-|ków państwowych w tej sprawie. O-
form. Już od szeregu miesięcy nasze 
najwyższe władze sportowe obradowa­
ły na temat naprawy stosunków w 
naszym sporcie. Ukazał się już sze­
reg komunikatów sportowych związ-

j ,  w. giriestiey 106>

B O H A T E R
—  Bzik, — szepnął chłopak, pochylając się  ku Chai 

Hemu,
—  Co takiego? — spytał Charlie zdumiony.
—  JTyzia ma, — szeptał chłopak z n iezm ienien i za- 

dowole.ueni.
_  O czem pan m ów i?
  Co się  tu dzieje? —  spytał jak.; suchy jak szcza­

pa jegom ość z faw orytam i, który w ybiegł z pokoju i od 
sunął chłopaka od drzwi

—  Chciałbym się zobaczyć z sir  Edwardem  C atter­
bird, p r o sz ę ,pana •*—■ powtórzył C h ailie .

—- Czy to w spraw ie osobistej?
—  Tak P olecił mi przyjść tu, by się z nim rozmó­

wić.
—  Rozumiem. Baidzo mi przykro, że. s il tudwaida  

niema w biurze. Jest cierpiący... hm... na nerwy. Zacho­
rował przed tygodniem  1 obawiam y się, że to choroba na 
m iesiące, d ługie m iesiące...

W ięc o to chodziło temu chłopakowi, gdy m ówił f Poniedziałek przedstaw iał się  już nieco lepiej, Miał 
o , bziku". Biedny sir Edward. Zwariował. W spomina- j w eselszy  w ygląd. N adszedł lis t  od rudowłosej pokojówki, 
j ą ’ dziw aczny sposób m ów ienia Oatterbirda owego w ie- która donosiła, że najrozsądniej byłoby obejść agencje, 
czora, Charlie nie powinien b jł się  dziw ić temu, co się

m yśl o tem że ten biedny człow iek je st  obłąkany. Idąc 
ulicam i śródm ieścia, Charlie m yślał, że wśród przecho­
dniów są pew nie dziesiątki ludzi na drodze do obłędu, 
i ze specjalnęm  zainteresow aniem  zaczął im patrzeć 
w oczy.

Tego dnia Charlie zrobił odkrycie które już przed 
nim zrobiło w ielu  przyjezdnych w Londynie: że jeśli  
śiod ek  tygodnia bywa niekiedy w tem m ieście przykry, 
to obtatni dzień w tygodniu zaw sze jest bardzo n ieprzy­
jem ny. N ie m iał nic na pociechę, N ie czekała na niego  
posada w produktach W ęglow ych, nie mógł otrzym ać 
prący od „bzika" Sir Edwarda, zerw ał z „Trybuną O r  
dzienną" i nie m ógł znaleźć Idy Chatwick. Pow tarzał 
sobie, ie  ta dziewczyna nie jest dia niego, a minio to 
myśl o niej nękała go najdotkliw iej, Perspektyw y były  
więc czarne, a fakt spędzenia w eek-endu w  hotelu Bu­
m erang w obcym i nieprzyjaznym  Londynie nie był 
w  stan ie ich rozjaśnić.

W niedzielę Chnrlie, chcąc uniknąć tow arzystw a pa­
ni Barragada, gospodyni i cuchnących schodów, b łądził 
po u licach m iasta tak długo, aż nogi zaczęły mu odma­
w iać posłuszeństwu!. Może spotk aliśc ie  tego dnia ow ego  
zakurzonego, spoconego i zm ęczonego m łodzieńca?

stało, a mimo to był zaskoczony i tc w bardzo przykry 
sposób. Nie d latego że oto znikała jeszcze jedna na­
dzieja na zn alezien ie posady, ale poprostu dręczy i g°

angażujące aktorów film ow ych. Spew nością m iss Chat­
wick w jednej z nich zostaw iła  swój adres. W końcu li­
stu były adresy najpow ażniejszych  takich agencyj i w y­
razy poważania od Ewy Kenmore. Charlie b łogosław ił

rudą głow ę sw ej przyjaciółki Ewy Kenmore. Jej lis t  go 
przekonał. Pójdzie z sam ego rana do tych agencyj, nie... 
pójdzie popołudniu, bo zrana m usi być na procesie Kib­
wortha.

Charlie udał się tam w cześn ie 1 usiadł w końcu sali 
N ajpierw  • w ysłu ch ał trzech spraw o u liczne boockma- 
cherstw o, ktOre p olicjanci adwokaci j sędzia traktow ali 
z taką powagą* jakgdyby chodziło o m orderstwo. S łu­
chając ich w ywodów, m iało się  w rażenie, że od wieków  
żadna szanująca się  osoba nia p ostaw iła  ani grosza na 
konia Charliemu wydało się  to zabawne, Potem nastą; 
piłą serja spraw z pijakair. , które załatw iono z byska- 
w iczną szybkością, skazując na p ięć do siedm iu sz y lin ­
gów  grzywny, ,

Oprawa Kibwortha była jedyną pow ażniejszą. Oskar­
żony, jak się  tego C harlie spodziew ał, m iał m inę bardzo 
zadowoloną. Nie sp ostrzegł obecności Charliego, ale  
uśm iechał się  do jak iejś blisko niego siedzącej kobiety. 
Była to zapewnie ta, której adres i nazwisko m iał w kie­
szeni. Charlie przyglądał jej eię uważnie.

W U tterton K ibworth m ówił w iele i kw ieciście  o tem, 
jak jest tropiony przez całą policję, ale tu w sądzie m il­
czał, co naw’et zdziw iło Charliego. Tu poprostu chodziło  
o to, że pew nego dnia zachow anie się  Kubwortha zakłó­
ciło spokój publiczny. Charlie uważał, żo to oskarżenie 
nie maże się  chyba stosow ać do Kibwortha. Towarzysz 
kom unista, który podjął się  obrony Kibwortha, byl to 
m łody prawnik z nieprawdopodobną LroJą i piskliw ym  
głosem  i te. dw7ie okoliczności odrazu źle usposobiły sę ­
dziego.

<D c. n.)

statnio Polski Zy.iązek Piłki Nożnej 
rozesłał do okręgowych związków 
piekarskich oraz do lig, zarządzenie w  
sprawie bezwzględnej walki z awantu- 
ram: nu boiskach. Związki okręgowe 
maju wystosować do wszystkich po­
dległych im klubów następujący komu­
nikat.

1) Zarząd Okr. Zw. Piłki Nożnej 
zawiadamia, że wydał odpowiednie po­
lecenie swemu wydziałowi gier i dy­
scypliny, aby jak najsurowiej karał 
w szelkie przejaw y brutalności na bo- 
skadi piłkarskich.

2) Zarząd przypomina, ie pa podsta 
wie uchwały walnego zebrania PZPN 
gracz usuińi ty z boiska za czynni, znie­
ważenie gracza, za umyślnie uderze­
nie lub czynne znieważenie sędziego, 
albo widza, zostaje automatycznie za­
wieszony do czaŁU orzeczenia kary

3) Zarząd Okr Zw. Pijki Nożjiej 
nie cpfnie się przed najostrzejszemu re­
presjami przeciwko wszystkim, którzy 
sianą się przyczyna jakichkolwiek- nie­
pożądanych ekscesów na boiskach

Wydzialj gier i dyscypliny poszcze­
gólnych okręgow otrzymały juz pole­
cenie stosowania najostrzejszych kar 
za niesi>orir,we lub brutalne zachowa­
nie się na boisku. Wydziały' w razie 
awantur na boiskach muszą reagować 
jaknajs7ybcizj i jakuajenergicznjej,

Następnie „szystUe zarządy O Z PN 
będą przesyłać co nńesiac do PZPN1 
dokładni dane, dotyczące* awantur na 
baiskach oraz zarządzeń wydanych w 
związku z tem przez okręg.

W ciągu miesiąca kwietnia sędzio- 
, wm prze ! wszystkiemi meczami na te­

renie "tółski odczytywać będą ten ko­
munikat piłkarzom tak, aby nąuczyli 
się go niema) na pamięć.

Należy spodziewać się że zbliżają­
cy się sezon piłkarski nie będzie po­
dobny do poprzednich, kiedy to nasze 
boiska -piłkarskie byty miejscem cią­
głych awantur.


